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P o d ró ż w  czasie i p rze s trze n i
W  gabinecie f i g u r  w o s k o w y c h

Pr«t. Bwiteyard Mommartre, z3ą- 
t-amr do Muzeum Greniu, aby uprze­
dzić damy zwiedzających.

To jeayne w s.roim rodzaju ran- 
t a m  zgromadziło m e tylko history 
csite pamiątki, lecz przede wszystkim  
odtwarza historyczne postacie w naj­
w ażniejszym  momeniscn ich życia.

Oryginalny pomyw żywych obra­
zów, w których rolę ludzi grają fi­
gury woskowe, zostai tn zrealizowa­
ny z całą m*eeirią i arryzn.em. 
Łzczegóły każde™ ODra„-n są naj 
wierniejszym odoiciem przedstawia, 
nej epoki, a meble i stroje przeważ­
nie autentyczne , Lecz najcienawszy 
fenomen stanowią woskowi lunzie. 
W yraz ich twarzy i jjcju, plastyka 
pos ad  tak hiaząco nasiaanje żywe 
Mioty, że wiąz .dczuwa pokusą »pra- 
ważenia tego dotykiem.

Poza posi ariami i momentami hi­
storycznymi muzeum przedstawi* 
również znakomitości współczesne z 
różnych s*er społecznych. Umieszczo­
no je w« wnękach lub lożach pierw 
szej sali i  z.w. sali kcum n.

GWIAZDY EKRANU
Miłośnicy Kina mogą za ch w y ca ć  się ' 

Marieną Dietrich, Gretą Garbo i K a ­
rolem Boyer, którzy w tej właśnie 
chwili odtwarzają swe role w s n i- . 
aio kinematograficznym, Ramop No- 
i arro i Kaim u z zainteresowaniem 
siedzą grę artystów. Na prawo sceny ! 
oczekująca swej kolei grupa aktu 
row w barn nych kostiumach, tam i 
sam .tr»cą się operatorzy pod kie­
runkiem słynnego Leon. Poirier.-

W sąsiedniej wnęce bdbrwa się ja ­
kie* ważne posiedzenie deputowa­
nych.

W innej widzim: lotnijtćw Dorega 
i . Ditroyant‘a z pułkownikiem Lind- 
nergiem.

Pale podziwiamy muskuły słyn­
nych bo.tsero™’ i zręczność mistrzów j 
tenisa placowai sportowej w stadio- ; 
nie francuskim. i

POLITYKA I WOJNA
Tam znów epizod z obecnej wojny j 

w Hiszpanii. Ń i walącej siv wwrzy 
- wśród dwóch ogrumrych dzwo

3.596.380
Nie w szyscy  zapew n e w ie­

dzą ile Państwo Polskie w y ­
da je  na naukę i sztukę. W ięc  
proszę (cy fry  z budżetu  na 
rok  193/— 38)

N a Fundusz K ultury N aro­
d o w e j  — 1.006.000 zł. Na pań  
s tw o w e  insty tucie naukowe  
Jm azea, b ib l io te k i , in s ty tu ty )
—  981.ÓoO zł. Na zasiłk i dla  
yczonych. pracow ników  nau­
kow ych  i na budania nauko­
w e  —  217,bt)0 zł. Zasiłk i  na  
w y d a w r ic tw a  naukow e  —  
169 000 zł. Zasiłk i  dla insty tu ­
cji  naukow ych  (nie p a ń s tw o ­
w ych) w  kra ju  —  710.000 ł 
Na P ań stw ow e Zbiory S z la k i
—  90.820 i ł .  Zasiłk i na p iasty  
kę  „  70.000 zł., na literaturę  
( ta k że  dla  —  P. A L .j  —  
80M O  zł., na tea tr  —  iuu.000 
zł., na m u zy k ę  —  C5.000 zł. 
Na s typ en d ia  dla ar tys tó w  —  
9C.00Ó zł. (w  r. 1935 30  —  
120.000 z ł.) .  Na zakup dzie ł  
sz tuk i  —  7.5uQ zł

R azem  na Wymieni m e  cele
—  3.596.380.

O lbrzym ia  su m a : trzy  i pół 
m iliona zło tych?

Nie. leszcze  o w iele za m u­
ła. (X.).

nów jeden z żołnie, zj ładuje kara­
bin maszynowy, drugi osłan,ą go sal­
wą strzałów.

TV następnej wnęce trzej dyktato 
rowie: Stalin z fajeczką w ustach z 
wpół chytryiu, pół drwiącym uśmie­
chom spogląda na dwóch pozosta­

łych. Muscolini pudnosi w faszystow­
skim powitaiiiu prawą rękę do góry 
Twarz jego cechuje wyraz siły i za- 
uafu. Hitler stanął wpół obrotu, iak 
by ważąc m yśli a  bystry wzrok zda 
się srukać nowych terenów podboiu.

Widzimy tan, ,ównież Jerzego VI z 
Edenem. Alberta Ltbrun‘a pułkowni 
ko. Lj. Rov.ąWa i p. Le Roijz w W ; 
tykanie przed Piusem XI.

Scen,, w sali operowej uderza nas 
nadzwyczajną plastyką fi gai Roz- 
mieszczona w lożach woskowa pu­
bliczność z zainteresowałem  obser­
wuje balet, składający się z 56 osób.

REWOLUCJA
FRANCUSKA

Następnie przecnodzimj do gale­
rii rewolucyjnej. Po obu jej „tro- 
ttacn znajdują się duze wnęki w 
których przedstawiono poszczególne 
epizody .r.elkiej rewolucji.

Jto śmierć Marata i areszto.ranie 
Charloty Gorday. Najdrobniejsze 
szczegóły odtworzono tu z niezrów­
naną doktaanoscią. WyKrzywion* 
SK u rczen 1 agonii twarz nisrata i prze 
rażona buzia pięwiej Charloty dłu­
go pozostają nan. w pamięć,

Jednj m z najpięKniejszycn obra- 
zew galerii a  na” et catego muzeum 
jest Sąa Trybunału Rewolucyjnego 
nad panią Roland. Widać, że »nysts 
włożył całą duszę w wykonani” lego 
arcydzieła. Twarze czionKÓw Trybu­
natu, przysięgłych, oesarżyciela pu 
hucznego, obrońcy j oskarżonej ma­
ją tyle wyrazu, posiaci ich tyle swe 
Doay, ze truano wprost uwierzyć, iż 
są to tylko lalki woskowe.

W  pokoju małej wieży zgromadzi­
ła tię rodzina królewska. W oknie 
ukazuje się krwawa głowa księżiiicz- 
ki De*J_,amballr. Tłum, zmasakrowa 
wszy księżniczkę, chce zmusić Ma­
rię A nt‘ i inę io uściskania przyja­
ciółki. Mdlejącą królów ę podlrzy 
mują damy dworu. DeTin na klęcz­
kach —  kryje głowę w fałdać.; jej 
sukni. Przy drzwiach Ludwik XVI 
skamieniał z przerażenia.

I znór widzimy członków tej nie­
szczęśliwej rodziny już samotnie o- 
czekujących na swój lus. Oto Lu­
dwik XVI. w więzieniu z niepoko jem 
nasłuchuje każdego szmeru. Dalej 
Maria Antonina w kontemplacji 
przed historycznym krucyfiksem, 
który towarzyszył iej aż na szafot 
Tam znów na nfoznym tapczanie 
spoczywa mały Delfin wyrwany * 
rąk marki i oddany „w oniekę“ szew 
cowi Simonowi. Biedne dziecko ioz 
szerzonymi t  przcrazenii "oczami 
wpatruje się w okrętowane drzwi, za 
którymi w mętnym świetle latam , 
rysuje się groźna postać żandarma.

W  sąsiadującej z galerię rewolu­
cyjną sali oglądamy kolejno różne 
fiagn.enly z życia królów i historii 
Francji.

Oto Ludwik XI przed fclatKą, e 
której uwięził kardynała Baifle 
Henryk IV, ppdczas oblężenia carv 
ta ; Ludwik XIV i jego dwór w Wer­
salu, debiut 7-mio letniego Mozar­
ta przed Ludwikiem XV i markizą 
De Pcmpadour; l.udwlk XIII w rte- 
lier Filipa de ( nauspaigne pozuje 
do portretu znajdującego się obe< 
nie w Galerii Lourru; zamordowanie 
Księcia de Giuse z rozkazu Henryka 
III i Katsrzyna de Medicis u swego

frworyta słynnego asironoma i a!
’ chemika Cosimo Rugieri.

JOANNA DARC
Odazieiny cykl stanowią dzieje 

Francji za tzasow Joanny d‘Arc,
Na otoczonej drze’ rami polance 

sookojiiie pasą się białe owieczki, a 
młoda pasterka na klęczkach z sze 

! ruko otwartgmi czarnym- oczami 
I w ekstrzie i  słuchuje się w głos 

wzywający ją  óo walki za wolność 
Francji. ,

Pod murami Orleanu łamią się w 
nieładzie szyki wojsk -ngielslich i 
zwycięska Joanna wkracza w Lranir 
miasta.

Tam Tei-- widzimy ją  podczas ko 
renacji Ludwika VIII w Reims.

Wręszęie spotykamy ją  w mro­
kach więzienia, gdy mnicU udziela 
iej ostatniej pociechy na drogę ży ­
wota i gdy * modlitwą na astacl- kn- 
,ta na stosie.

JAK iiYWL..
Im por njącym zarówno pod wzglę­

dem artystycznym jak i ze względu

na iiość biorących w rim udział osób 
(481 jest „Wieczór w Malmaison". 
Pierwszy konsul u szczytu swej sła­
wy słucha T a z  z Józefiną muzyki 
Otaczała ich generałowie radcowie 
stanu i ministrowie z żonami Wo­
skowi goście zdumiewają nas swą 
mimiką. Ile i jak różnych uczuć ma 
luje się na, ich twarzach. Jakaż po­
waga i zamyślenie cechuje mężów 
stanu jak: urok i wdzięk bije z twa 
rzy Józeiiny i otaczających ją  dam, 
jakąż energią i duma tchnie oblicze 
Małego Kaprala,

Jeszcze chwilę zatrzymujemy się 
przy śmiertelnym łożu Napoleona na 
wyspie św. Heleny i przechodzimy 
do sali biblijnej.

Odtworzono w niej wiernie wed­
ług ewangelii ś n , Ma.euszr i św. Ja­
na pięć wielkich epizodów z życia 
Jezusa, s węc: pokłon Trzech Rróli; 
wjazd triumfalny do Jerozolimy, 
ukrzyżowanie na Golgocie, złożenie 
do grobu i zmartwychwstanie.

Opuszczamy muzeum lecz „ wo­
skowi ludzie" żyją nadal w naszej 
wyobraźni.

Hon.

Szimccis — kraj umiarkowania i spakoju
(Nb marginesie odczytu A. Mikułowskiego!

P. Andrzej M ikułowsk, asystem4 
U. J. P. 'przy Katedrze Mologii an- 
gieisKiej) opędził tegoroczne waka 
cje w  Szwecji. Obecnie, po powrocie, 
wygłosił 18 but. w  lokalu T. N. S. W. 
odczyt p. t. „Szwecja i  jej szkolnic­
two". T ytał odpow.adal tylko częścio 
wo treści; co zresztą prelegent odra­
zu na początku zaznaczył. Najcie­
kawszą częścią odczytu był wsuęp 
ogólny, który obfitował w bardzo 
ciekawe uwagi na tema4 życia szwedz 
kiego.

Szwecja jest tym  krajem, w któ­
rym ■— jak to sie zda.eka sądzi — 
urzeczywistniono raj społeczny, 
Szwecja jest krajem szczęśliwym: 
nikt tam  na kryzys nie narzeka, 
przeciwnie —  każdy zaznacza pełnio 
swego wtasnego szczęścia i szczęściu 
swej ojczyzny. To szczególne szczę­
ście (które oKreśla dobre słowo an­
gielskie „luck", a  nie .Jiappiness") 
zawdzięcza Szwecja znalezieniu się 
w  niezwykle pomyślnych warunkach.

n o ^ J i  
« S i r a  P e n r a

N a j w i ę c e j  z a d o w o l e n i a  W y t w o r n e j  P a n i  d a j e  m a t o w y
r e t u  ® ^ f i » r f l « o v ¥ ą j i  N r .  2 l € r O
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Zbieracz :alsyfUtnl4«
czy zbieracz arcydzieł

Cala ar ty sty czn a  H o lan d ia  prze- tium aczono ją  so b ie  c iężk ą  sy tu a-  
żyw a w  tej ch w ili w ie lk ą  sen sa - c ją  m ater ia ln ą  w dow y, która po 
cję . M ian ow icie  w  m ie jsco w o śc i śm ierc i m ęża zn a la za ła  s ię  w po-

W  S A S K IM  O G R O D Z IE  

N A  R A N D C E

V ooburg zm arł p ew ien  znan y m a ­
larz, p o zo sta w ia ją c  duży zbiór  
sw o ich  prac, a poza tym  obrazy  
m istrzów  ze  szkoły  h ask iej, jak  
W eisenbu rcka, M esdaga, M au- 
vea, a przede w szystk im  p ięć  du­
żych p łó c ien  W in cen tego  V an  
G ogha. W dowa po m alarzu  sp rze­
dała  w krótce ow e p ięć  obrazów  
Van G ogha pew nem u zb ieraczow i 
za 2500 gu ld en ów . Tana n isk a  ce­
za a rcy d zie ła  V an  G ogha w yw o­
ła ła  p o w szech n e  za u m ien ie , lecz

Zycie kulturalne

W  R 4 D 0 M S K U
zapren u m erow ać „ABC" m ożna  

u p. W acław a  Szach rajd y  
u l. N aru to w icza  26

A R C H J T E F r U R A
Na placu orzed hazyliką św. Fran­

ciszkę., w obecności Kardynała Cana- 
li, wiadz lokalnych i uczestników 
zjazdu dis badań dziejów architektu­
ry włoskiej podesta Asyżu wyglosii 
ciekawą prelekcję o O  FIjaszu z 
Assyżu, architekcie Bazylud św. Fran 
ciszka. Następnie dokonano poświę- ‘ 
cenią tablicy ku czci O. Eljasza, po 
czym Kardynał Canali odprawił uro­
czystą Mszę św, w kaplicy papie­
skiej.

FILM
FILM INSTRUKTORSKI

Dyrekcja Naczelna Lasów Pań­
stwowych organizuje w Białowieży 
dwutygodniowy kur< przeciwpożaro­
wy dla przeszkolenia naczelników 
straży pożarnych ze swoich 46 zakła­
dów przemysłowych. Ciekawie zapo­
wiadają się ćwicteica praktyczne, 
których punktem kulminacyjnym bę­
dzie pożar składu, zbudowanego spe­
cjalnie w tym celu z rrak wartościo­
wych zżyn i odpadków. Przy gasze­
niu użyte będą najnowsze śiodki ua 
śnicze. Akcia ratunkowa zostarie sfil- 
mowara, cc stworzy ciekawy i jedy­
ny w swoim rodzaju film krotkome- 
trażowy.

YARIA
. _ POMNIK 

SŁOWACKIEGO PULTY
W Bratislawie odbyła się dzio uro­

czystość odsłonięcia pomnika najwięk 
sz tco  poety słowackiego, Pawia Or-1 
szagha - Hviezdoslawa.

W uroczystości wzięli udział pre­
mier Hodża, minister sprawiedliwości, 
prezydent krajowy, uczni przedstawi-1 
ciele korpusu konsularnego, wiadz cy 
wilnych i wojskowych, instytucyj na­
rodowych i związków oraz liczne ”ze 
sze publiczności.

WĘGIER O K U łiTURZE POLSKI
Na łamacn węgierskiego dziennik”. 

„Gyomai Ujsag" dr. Tibor Osom-, 
opisuje swe wrażenia z wycieczki do 
Kom ik i Rogaima. Autor dając krót 
ki przegląd zbiorów bibliotecznych i 
galerii obrazów, z zachwytem wyra­
ża sie o ich bogactwie.

M, in. w „Hir", „Pestmegy" i 
„Hadicelet" ukazały się obszerne ar­
tykuły, bogato ilustrowane o Biskupi 
nie, w jednym zaś z czasopism facho 
y-ych opis systemu pracy losow ane­
go w  Państw. Instytucie Robót Ręcz­
nych,-o którym autor wyraża sie z 
głębokim uznaniem.

w ażnych  k łop otach  fin a n so w y ch  
i z  te j ra c ji sp rzed a ła  obrazy za  
bezcen .

W krótce po te j n ieb yw ałej tran  
zakcji rzeczoznaw cy u zn a li rze­
kom e obrazy V an  G ogha za fa ls y ­
fikaty , n ie  w arte  razen . n a w et 25 
gu ld en ów .

Z b ieracz w y to czy ł w d ow ie  pro­
ces o o szu stw o  N a  w yn ik , ja k  n ie  
m niej i na  p rzeb ieg  rozpraw y  
czeka w  n ap rężen iu  ca ła  H olan ­
dia . W szystk ich  dręczy zagadka, 
:zy w d ow s sprzed a ła  św iad om ie  
fa lsy fik a ty , czy  też  d z ia ła ła  w  do 

j brej w ierze  i czy  w  o g ó le  orzecze­
n ie  znaw ców  je s t  s łu szn e .

HUMOR ŻYDOWSKI
„ D E R  M O M E N T "  - -
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D októr; Od czego  s ię  to  wam  
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n ia  n a  w yk ład ach .
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Przede wszystkim tradycja społe­
czna W Szwecji nigdy nie byio nie­
wolnictwa ani pańszczyzny. Rewo­
lucja przemysłowa w w. XIX nie 
miała tarr żadnych cech gwałtow­
nych. Sto lat. bez wojen też zrobiło 
swoje, tym bardziej , i e  zasobna w 
surowce (drzewo, żeiazo, złoto 1 
Szwecja zrobiła na dostawach pan- 
stwon wojującym doskonały in te .es. 
Szczególnie sunę tempo rozweju za­
częto się po wojnie. (Szwecja mc 
tylko 6 milionów ludzi na tm wierz­
chni większej od Polski"

Ten rozwój byl zawsze łagodny 
spokojny, umia-kowany. I tą  właśnie 
jest cechą charakterystyczną uaroda 
*wed7>ieg< : umiarkowarue, które
— być może —  w ypływa z brak" 
temperamentu.

W  Szwecji nie m a multimilionerow  
(twierdzenie całkiem gołosłowne ł  
iiajoczywisciej błędne —  przym Dpr» 
wozdawcy) ani nędzarzy. Ogólny 

poziom kulturalny i m atei-alny j ( | t  
wyrównano,

Ten trwały dobrobyt ma jedr ik i  
złe strony: zmaterializowanie i zla­
icyzowanie społeczeństwa, brak bo­
haterstwa i poświęceń, zamieranie 
prawdziwej sztuki (którą najczę­
ściej reprezentują Norwedzy), brak 
aspiracyj. Tradycje Gustawa Adolfa 
czy Karoli. X II są już całkiem nie­
aktualne.

W takim społeczeństwie rozwinął 
się socjalizm, ale naóer osobliwy — 
czysto szwedzki. Nie mówi się tam o 
głównym haśle socjalistycznym o
walce klas. N ikt me chce wyrzyna^ 
„burżujów". Przeciwnie: proletariat 
staje się burżuazją. Mówi się co praw­
da o Lidze Narodów, o Paneuropie z 
pochwałami, ale dba się o gruntowną 
.zolację Szwecji od zacietrzewionej
Europ}.

Te specyficzne warunki sprawiły,
że Szwecja rzeczuwiśrie jest bogata 
i szczęśliwa. Ale te same warunki w y­
kazują całkowitą niemożliwość prze­
niesienia tamtejszych doświadczeń na 
inny teren.

Szwecję cechuje brak ekstreinów- 
umiejętny kompromis i umiarkowanie, 
k e fe m a  szkolna z r. 1927 ustanowiła 
t. zw. szkolę jednolitą. fMyśmy mniej­
sze mieli po temu podstawy, a posu­
nęliśmy się o wiele dalej!). Aie stary 
typ szkoły został również zachowany, 
z drobnym' jedynie zmianami. Whgó 
le szkolnictwo szwedzkie jest ogrom­
nie zróżniczkowane. Trudno się zorien 
tow ać w  tej obfitosd typów, jakie 
daje ono do wyboru swym uczniom. 
Klas jest wiele, osiadają małą liczbę 
uczniów. Jak w całym życiu szwedz­
kim silna jest decentralizacja, regio­
nalizm: są nawet szkoły Iapońskie — 
wędrowne (jako że Lapończycy są 
ludem koczowniczym). Uniwersytety 
są całkowicie bezpłatne.

Kult nauki dla nauld cechuje Szwe­
dów sama erudycja, teria imponuje 
im i interesuje ich. Doskonale rozwi­
nięte jest językoznawstwo, a np. to­
warzystwo „Polonia" skład? się głów­
nie z uczonych lingwistów, którzy 
wolą studiować stare teksty, stare- 
polskie, niż rozczytywać sie w  Mic­
kiewiczu, Wyspiańskim czy Kasprowi­
czu. P  Mikulowsk1 sprowaaza to — 
moim zdaniem błędnie — do ow ego  
zamiłowania do erudycji i teorii.

Po odczycie wyświetlono kilkana­
ście zdjęć, ohrazujących życie i szkol­
nictwo szwedzkie. M. Pod.
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P O W I E !  C

P o  ch w ili znow u ja k iś  A ra b  stau ąj w d rzw ia ch  i począł 
d aw a ć A c h m e d o w i ta je m n icze  z n a k i.

— N ow e w iad o m o ści p rz y n o si. Z a r a z  p rzy jd ę .
R o z m a w ia ł z p rzyb ysze m  ch w ilę  i szyb ko , ju ż  bez flegm y,

p o w ró cił do sto lik a .
—  K o z ia  b ró d k a  jeot i  M o h an u n e d e m !.. P rz e d  c h w ilą  w y­

la z ł z ja k ie g o ś z a u łk a  R o z m a w ia li chwalę i ru s z y li w stronę  
m ł y n a !! !

O czy  p a n i d‘A n d u slo n  i s ie rża n ta  sp o tkały  się nad siołem . 
W y p a d k i postęp o w ały sz y b cie j n iż  p rz y p u s z c z a li.

N ie  było cza su  n a w y ra ża n ie  ra d o ści.
— A c h m e d ! —  głos p a n i d‘A n d u s tc r  m ia ł w sobie w ładzę  

ro zk a z y w a n ia . — B ie rz  n a ty ch m ia st lu d z i O tocz m łyn  i cze­
k a j na m o je  ro zk a zy

A r a b  sk ło n ił się sw o iej p a n i y z n ik ł, z a b ie ra ią c  z sobą k il ­
ku n a stu  b a w ią c y c h  n a  s a li b edum ów .

—  N a re szc ie  go m a m y  w r e k u ! —  p am  d’A n d u sto n  w je d ­
nej c h w ili o d z y sk a ła  z a ch w ia n ą  od p a ru  d n ; równowragę d u ­
ch a  i  m y śli.

—  Jednego i d ru g : ego!
—  M oham m ed to p io n e k , w yko n a w ca ro zk a z o u  N ie bę­

dę się z  n im  dużo ceregielow ać. A le  archeo lo g będzie m u s.ał 
o d po kuto w ać za tę krew7, którą m i n a p su ł w- ostatnich  
drn^ch!

—  L e c z  sk ą d  on wie o m ły n ie ?
— P r z \p u s z c z a m , że o w szy stk m i w ie! \ v ażne jest tylko

lo, czy  n ie  p o d z ie lił  się sw o im i w ia d o m o śc ia m i z k im  in n y m !
W s t a li. P o d n io sła  k ie lis z e k  p ełn y złotego, szum iąceg o  

p ły n u .
—  N o , Je a n , oby n a m  w szystko dobrze p oszło !
Skrzyw u ł się. N ie  w szystko , co u w a ż a ła  za dobre p an i

d‘A n d u sio n  i jego cieszyło . N a  p rz y k ła d  je ż e li ch o d ziło  o tego 
p rzyb łę d ę  A n g lik a , to b y ł p rze k o n a n y , że p a n i d‘A n d u sto n  
chce z  niego zro b ić  sw ojego k o c h a n k a . T o  było dla n ie j do­
bre, lecz co w tedy z  n im , F e h e re m , się sta n ie ?

Z a ś m ia ł  się w' d u chu . P o  d z is ie js z e j rozm ow ie z p rzy w ó d ­
ca m i ru c h u  p a n a ra b sk ie g o  n ie  p otrzeb o w ał się b ać sku tków  
ro z łą k i z p ię k n ą  k o c h a n k ą . N a d e jd z ie  n ied łu g o  cza s, k-eciy  
b y ły  sie rża n t z A b o u -K e m a lu  b ędzie  m ógł ro b ić  z p a n ią  d*An- 
duston i je j p o d o b n ym i k o b ie tam i co b ędzie ch cia ł. W ted y  
się p o m ści!

R o zk o szo w a ł się tą n n ś lą  i sam  nie zd a w a ł sobie już  
sp ra w y , czy w ięcej ko ch a czy  n ie n a w id zi sw oją ko ch an kę. 
U c z u c ia  le zm ie s za ły  się w n im  zu p e łn ie , i co ciekaw sze, m i­
m o. że b y ły  sp rzeczne, zg a d za ły  się ze sobą.

P a n i d‘A n d u sto n  d opiero  p rzy  d rzw ia ch  p rzy p o m n ia ła  
sobie o n ieo be cn ości T o m a .

—  N ie  w id zia łe ś gdzie A n g lik a ?  — sp ytała  F e h e ra .
S ie rż a n t sk r z y y  ił się, ja k  gdyby ro zgryzł cytrynę.. P y ta ­

nie p a n i d ‘A n d u sto n  było św ietnym  o d p o w ie d n ik ie m  do te*
-g o , co m y śla ł. P o c z u ł je szcze  w ię k szą  n ie n a w iść  do tych o b o j­

ga. 2 e  ją  zgnębi —  o tym  nie w ątp ił, lecz co będzie z „tym  
trzecim** ( ja k  w m y śli n a z y w a ł T o m a ) ?

—  D a ła b y ś  sobie sp o kój i n ie za w ra c a ła  głowy w tanim  
m om encie tą fle g m a ty czn ą  m ałp ą . D a j Roże, żeby gdzieś  
k a rk  sk rę cił. N ie  m iałe m  p rzy je m n o ści o glądać d z is ia j jego  
sło d k ie j b rn i.

—  C ie k a w e ?  M ia ł za ra z  w ró cić!
P rzestała  sobie n im  głowę za p rzą ta ć. C z e k a ła  ją  w alka, 

w a lk a  z czło w ie k ie m , którego z n ie n a w id ziła , ja k  nil-.ogo c h y - | 
ba n a św iecie

—  P rz v sz w ę d a ł się szpieg ow ać, sp a ć ń ie  d a je , n a p a d y  
u rzą d z a , z ła p a ć  się  n ie  da...

W  c,e m n o śc ia ch  d o ta rli do o ta c z a ją c y c h  m ły n  lu d z i. Z a ­
ra z  n.ffWinął się A c h m e d  i w y ja ś n ił  obe cn ą sy tu a cję  E u r o p e j­
c z y k  z k u z ią  b ró d k ą  b y ł w  śro d k u  z trzem a lu d ź m i, jed en  
czło w ie k  trz y m a ł stra ż p rze d  sa m y m  w e jście m  (p o k a z a ł go 
p a n i d*Anduston, p rze c h a d za ją ce g o  się po u l ic y ) ,  d ru g ! w a r­
tow ał n a p o d w ó rzu . W s z y s c y  są n a tu ra ln ie  u zb ro je n i. K a r a ­
b in y , noże i  p raw d o p o d o b n ie  rew ofw ery.

—  J a k  dawrno są ju ż  w ś r o d k u ?  —  sp ytała
—  P a rę  m in u t.
—  Ś w ie tn ie ! D a jm j  im  rozgospodarow ac się trochę. T y m ­

czasem  trzeba u s u n ą ć  tych dw óch p iln u ją c y c h  n ?łv n a  d ra ­
bów. T y lk o  c ich o  i n ie z a b ija ć . N a  ich  m ie jsce  podstaw7 n a ­
szych  lu d z i, żeby się tam ci n ic  zo rie n to w a li, g d yb y c h c ie li  
w y sa d zić  nos na dw ór.

A ch m e d  z u ik l, p o cią g a ją c  za sobą dw ie sk u lo n e  postacie.
B e d u .n  sp a c e ru ją c y  po. u lic y  w yd a w a ł się m u  obo jętnym  

na w szystk ie  odgłosy o taczające g o  go św ia ta, je d n a k  p a n i 
d ’A n d u sto n  dobrze w ie d z ia ła , ja k  lo się w rze czyw isto ści 
p rze d sta w 5a. K a r a b in  m ia ł n ib y  p rze w ie szo n y p rze z  p lecy, 
ale n ie ch b y  tvlko  z a u w a ż y ł ro ś p o d e jrzan e g o  sw oim  bystrym  
okiem  lu b  słu ch e m ! L e c z  A ch m e d a b y ła  p ew n a. G r u b y  bo 
g**uby. ale nie z n a ła  n ikog o , k io  b y cisze j od niego u m ia ł się  
sk ra d a ć . G d y b y  p o ł g o d zin y  p rzed tem  b y ła  w> ra d io s ta c ji, m o ­
że b y  in a c z e j m y śla ła . L e c z  w7ted_\ m oże b y  i bieg w yp ad kó w  
in a c z e j się p o to czy’

G d y  b ed u m  p rze c h o d ził koło m u ru , coś na niego sko czyło, 
zw a liło  na ziem ię  i zd ła w iło  N a jlż e js z y  szm e r n ie  za k łó c ił  
p a n u ją c e j w około c isz y . Zd u szon eg o  stra żn ik a  w yciągnięto  
za nogi w c ień , a je g c  m ie jsce  za ję ła  p raw ie  że id e n tyczn a  
postać, tak sarno u z b ro jo n a , k tó ra  w d alszym  ciąg u  poczęła  
ko n tyn u o w a ć beztroski spacer, p rze rw an y tak b ru ta ln ie  je j  
p o p rzed n iko w i.

(D .. c. u .).


